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ODDAJ DRUGIEMU! 


Nie dbaj o to, żeś w ciężkie kajdany się dostał, 
Gdy lud rzekł: chcę być wolnym! — zawsze wolnym został. 


(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790). 
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Na froncie wschodnim, po długiej przer- 
wie, podczas której sprawozdania obu 
stron: donosiły tylko o „zaciętych wal- 
kach“, bez podawania ich wyników, za- 
szły nareszcie wydarzenia efektowne: 
sforsowanie Dniepru, upadek Kijowa i 
Połtawy, odcięcie Krymu od lądu i osa- 
czenie znacznych sił sowieckich w „kotle 
kijowskim. Tak przynajmniej brzmi to po 
niemiecku. 

My tu w Polsce, jako zainteresowani 
właściwie w klęskach obu stron walczą- 
cych, nie mamy powodu ani do zmartwie- 
nia z racji zdobyczy niemieckich, ani do 
utiechy ze względu na straty Sowietów. 
I zdobycze bowiem i straty są tu dość pro- 
blematyczne i nieistotne. 


Co do Kijowa, to — jak wiadomo — 
miasto przez wycofuiących się bolszewi- 
ków zostało zniszczone tak gruntownie, że 
zaimponowało to nawet Niemcom, którzy 
sami przyznają, że czegcś podobnego je- 
szcze dotąd nie widzieli. Zatem wielkiej 
pociechy z Kijowa, przeznaczanego zgóry 
na wygodne leże zimowe, Niemcy mieć nie 
będą. To samo odnosi się do Połtawy. 


„Kocioł“ kijowski rzeczywiście wytwo- 
rzono i znalazło się w nim istotnie około 
pół miljona krasnoarmiejców. Ale cóż, 
kiedy z temi „kotłami“ na wschodzie 
sprawa jest wogóle niewyraźna i irytuią- 
ca. W Polsce, na zachodzie i na Bałka- 
nach, wobec przestrzeni dość ograniczo- 
nych, zaraz po rozbiciu armji nieprzyja- 
cielskich na niezbyt wielkie grupy, „kotło- 
wanie“ dawało wyniki „murcwane*: na- 
siępowała kapitulacja oddziałów i dlugie 
kolumny jeńców maszerowały do obozów. 
Powtarzało się to z taką regularnością, że 
w końcu generałowie niemieccy, stwier- 
dziwszy gdzieś na swoim odcinku jakiś 
„Kocioł*, obstawiali go byle jak i byłe 
czem, a sami szli dalej, nie troszcząc się 
więcei o jego losy. I oto na wschodzie 
spotkała tych zawodowych „kotlarzy 
przykra niespodzianka. Wobec olbrzymich 
mas ludzkich i jeszcze większych prze- 
strzeni, zastosowanc też odpowiednia ska- 
lẹ i do „kotłów“. Ale wielkie skupiska 
wojsk sowieckich, zamknięte w ogrom- 
nych, lecz nieskazitelnie klasycznych „ko- 
tłach*, zamiast rzucać broń, rzucały się 
same ze wściekłością na tyły i boki „ko- 
tlarzy“, przyczem następowała straszliwa 
rzeź dziesiątków i setek tysięcy ludzi po 
obu stronach. W rezultacie — większość 
ccalałych (niekiedy oszalałych) oddzia- 
łów wymyka się z kotła na wschód ku 
swoim, znaczna część rozsypuje się na ty- 
łach niemieckich jako partyzanci, a do o- 
bozów jeko jeńcy wędrują załedwie nędz- 
ne resztki. Tak było z kotłem brzeskim, 
smoleńskim, homelskim i in., tak też jest 
obecnie z kotłem kijowskim. Obie strony 
dążą do wzajemnego wytępienia się, cze- 
go też obu szczerze życzymy. Taktykę so- 
wiecka komisarz Łozowski tak właśnie 
sformułował w przemówieniu radjowem. 
Zaś Niemcy zbyt wiele mają kłopotów z 
dostawą zaopatrzenia dla swych wojsk i 
odstawą swych rannych, by obarczać się 
transportami jeńców, ich żywieniem i pil- 
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nowaniem. Stąd olbrzymie ilości zabi- 
tych i rannych, a nieproporcjonalnie małe 
liczby jeńców po obu stronach. 

Co do Krymu, to dopóki na Morzu 
Czarnem panuje flota sowiecka, (a do- 
tychczas — panuje) nie może być mowy 
o izolowaniu półwyspu. Zaś dopóki trzy- 
ma się Odessa i Krym — niema mowy 6 
korzystaniu z wybrzeży morskich, czyli o 
gospodarczej eksploatacji Ukrainy, co 
przecież jest najważniejsze. Opanowanie 
Perekopu, nie jest opanowaniem ani na- 
wet izolacją Krymu, główna bowiem ma- 
gistrala kolejowa, łącząca Krym z Char- 
kowem i Donbasem, przebiega w odległo- 
ści 80 klm. na wschód od Perekopu. Zre- 
sztą Krym, iako półwysep, posługuje się 
połączeniami głównie morskiemi, co ułat- 
wia mu szereg portów, z potężną bazą 
morską, Sebastopolem, na czele. Narazie 
jednak i Perekop — miasto jest jeszcze 
w rękach rosyjskich — i sam przesmyk, 
trudny do zdcbycia, a łatwy do obrony, 
również jest dopiero atakowany przez 
Niemców. < 

Pozostawić za sobą na tyłach nie zdo- 
byty Krym, jak to uczyniono z Odessą, by 
samym iść dalej na Donbas i Kaukaz — 
Niemcy nie mogą: Krym to nie Odessa, 
nie rejon umocniony, lecz cały krai, odpo- 
wiadający obszarem mniej więcej Prusom 
Wschodnim, z miastami takiemi jak Sym- 
feropol (stolica) z 80.000 mieszk., Sebasto- 
pol (port i twierdza morska) ze 105.000 
mieszk., Kercz (port i centrum przemysło- 
we) z 70.000 mieszk, i szeregiem innych. 
„Jest to przecież „republika związkowa“ z 
własnym „rządem“, a teraz napewno z 
„własną“ armją lądową i flotą wojenną, 
która, w przeciwieństwie do niedołężnej 
floty rcsyjskiej na Bałtyku, istotnie pa- 
nuje na Morzu Czarnem. Taki „drobiazg“ 
na tyłach, może być niebezpieczny i ta 
okoliczność skuteczniej niż strategja mar- 
szałka  Budiennego (były wachmistrż 
strzelców konnych), chroni Donbas i Kau- 
kaz przed natychmiastową inwazją nie- 
mieckę. 

To też w rachunku naszych strat i zy- 
sków, możemy zanotować pozycję nastę- 
pująceę (po stronie zysków): straty w lu- 
dziach i sprzęcie, zadane bolszewikom 
przez Niemców podczas efektownej „Wy- 
prawy Kijowskież*, są olbrzymie; zań te- 
goż rodzaju straty poniesione przez Niem- 
ców, są kolosalne... Przytem obie strony 
bija się dalej z niesłabnącą zaciekłością! 
I to jest istotne. A sukcesy terytorjałne? 
A Kijów. Czernihów, Połtawa? — Miły 
Boże, czyż nie dość jest miejsca na szero- 
kiej Ukrainie? Byle ochoty w piersiach 
(i benzyny w motorach) starczyło, ta 
miast. miasteczek i wiosek znajdzie się 
zawsze poddostatkiem do wzięcia... 

Zresztą, czy tegośmy oczekiwali. gdy 
pewnego pięknego poranka w czerwcu 
kuk pękających bomb zbudzi przerażo- 
nych kcmandarmów, przypbominajac im, 
że na tym padole (a zaczęła się na Podo- 
lu) wszystko ma swój kres, nawet „tra- 
dycyjna współpraca zaprzyjaźnionych na- 
rodów“? Czyśmy nie byli pewni, że nai- 


Nr. 20 (69) 


ĘCH 


dalej za miesiąc, na ilustracjach „Das 
Reich'ów', „Beobachterów*, „Webkrmach- 
tów“ i t. d. oglądać będziemy napoleoński 
kosmyk i chaplinowskie wąsiki Hitlera, 
przyjmującego defiladę „swych wiernych 
wojsk“ na Krasnej Płoszczadi w Moskwie? 
I oto mija trzy miesiące, a „oni“ są za- 
ledwie w Kijowie! Nie zdobyli nawet O- 
dessy! Chełpią się iakaś tam Połtawą! 
Zamiast pięciu miljonów, zajęli pięć se- 
tek tysięcy klm. kw.! A ile ich to przy 
tem kosztowało! 

Nietylko my zresztą oczekiwaliśmy i 
byliśmy pewni zupełnie innych skutków 
niemieckiego uderzenia na wschód. Tak 
myślai cały świat i tak myśleli również— 
marszałkowie Hitlera i Stalina. Wszyst- 
kim sprawił niespodziankę Żołnierz i lud 
rosyjski: pierwszy — bijąc się odważnie 
i zajadle, oraz ginąc ze stcicyzmem i — 
jak mówią Niemcy — „bez sensu“ (w 
przeciwieństwie do żołnierza np. francus- 
kiego, który bił się z takim „sensem“, że 
w dwa tygodnie położył Francję na obie 
łopatki): drugi — nie zrobiwszy i nie ro- 
biąc powstania, choć ze wszystkich zna- 
nych w dziejach świata powstań, to właś- 
nie miałoby najwięcej „sensu“. 

Jeśli tedy dziś Niemcy są dopiero pod 
Petersburgiem, nad Dnieprem i przed 
Krymem, zamiast być za Wołgą i pod U- 
ralem, to... właściwie... nawet... nie jest 
dobrze. I jeżeli dla odciążenia frontu 
wschodniego Anglja nie rozpoczyna ofen- 
sywy lądowej na zachodzie, choć czas po 
temu jest najbardziej odpowiedni, a sił i 
możliwości zapewne jei nie brakuje, to... 
może... ostatecznie... nie jest źle. 


Bo z chwilą rozpoczęcia ofensywy lądo- 
wej na zachodzie i wobec faktu, że co 
najmniej dwie trzecie wszystkich sit 
zbrojnych Rzeszy zaangażowane jest na 
wschodzie, musiałaby znaczna część tych 
sił być ściągnięta z frontu wschodniego i 
przerzucona na zachód. Jeśli równocześ- 
nie armja czerwona, która przecież dziś 
jeszcze trzyma się nieźle i daleka jest od 
rczstroju, a niezbyt odległa od... nas, ude- 
rzyłaby całą siłą na osłabione pozycje 
niemieckie, to mogłoby się zdarzyć, że 
przed rozstrzygnięciem na zachodzie, na- 
stąpi załamanie frontu wschodniego i 
tryumfalny marsz wojsk czerwonych w 
ślad za ustępującą armją niemiecką... 


Pierwszemi na drodze tego pochodu by- 
łyby ziemie polskie. Bez trudu możemy 
scbie wyobrazić, co działoby się na tych 
ziemiach, gdyby kraj bezbronny i wyni- 
szczony dwuletnią okupacją, świeżo spu- 
stoszony przez cofających się Niernców, 
został wreszcie zalany powrotną falą 
wojsk czerwonych, wojsk upojonych zwy- 
cięstwem, nie wstrzymywanych przez 
żadne względy, choćby tak nikłe, jak — 
układ polsko-sowiecki w Londynie... Już 
pierwsze drgnięcie odwrotowe frontu nie- 
mieckiego na wschodzie, wywołałoby pew- 
ne usztywnienie giętkości dziś wobec An- 
glji karku Stalina i niejakie znegliżowa- 
nie „ideałów wolności i demokracji“, o 


(Bokończcnie na str. 6-ej) 


MOWA 


W czwartek dn. 11 bm. wieczorem prez. 
Roosevelt wygłosił wielkie przemówienie 
przez radio, którego oczekiwało od tygod- 
nia około 100 milionów radiosłuchaczy obu 
Ameryk. Prezydent zaczął od opisu wy- 
padków zaatakowania okrętów amerykań- 
skich i neutralnych przez niemieckie ło- 
dzie podwodne, lub okręty wojenne, które 
zaszły od początku wojny. 

„Wypadków tych było kilka. W lipcu 
zeszlego roku nierozpoznana łódź pod- 
wodna płynęła przez jakiś czas za amery- 
kańskim krążownikiem, usiłując zbliżyć 
się do niego na odległość strzału. W po- 
bliżu tego miejsca nie było żadnych in- 
nych statków brytyjskich, ani amerykań- 
skich. Peryskop łodzi podwodnei był wy- 
raźnie widoczny nad powierzchnią wody, 
czyli, że dowódca zdawał sobie dobrze 
sprawę z tego, jaki statek usiłuje atako- 
wać. Nie mogła to być żadna inna łódź, 
jak niemiecka. Zatopienie „Robin Moo- 
re“ oraz „Greer'a*, było świadome i roz- 
myślne. Łodzie atakujące doskonale wie- 
działy, co atakują. W obydwuch wypad- 
kach atak pochodził ze strony łodzi pod- 
wodnych, a atakowane okręty poczęły 
strzelać tylko w samoobronie. Wszystkie 
te wypadki zdarzyły się na wodach ame- 
rykańskich. 

„Tymi wodami objęte są bazy założone 
przez Stany Zjedn. w Islandii, Grrenlan- 
dii, Labradorze i Nowej Funlandii. Przez 
te wody przepływa wiele statków wielu 
narodowości. Wiozą one żywność i inne to- 
wary dla ludności cywilnej, przeważnie 
zakupione w Ameryce. Statki te przepły- 
wają przez blokadę brytyjską za zezwole- 
niem władz, czyli, że są one objęte opieką 
Stanów Zjedn. i W. Brytanii", Prezydent 
podkreślił jeszcze raz, że łodzie podwodne 
dobrze wiedziały kogo atakują. „Gdyby 
zaś prawdą były twierdzenia niemieckie, 
że łodzie te nie wiedziały do kogo strze- 
lają, wtedy postępowanie ich jest tymbar- 
dziej oburzające, gdyż mogą one zaatako- 
wać w każdym wypadku zupełnie niewin- 
ny statek pasażerski lub handlowy, a na- 
wet okręt własny. Jest to typowe postę- 
powanie korsarzy i nie jest to ani pierw- 
szy, ani ostatni akt korsarstwa, jaki rząd 
nazistowski wyrządził względem Stanów 
Zjedn. w tej wojnie.“ 

„5 dni temu okręt Stanów Zjedn., pa- 
trolujący w okolicach wybrzeży amery- 
kańskich, zabrał 3 rozbitków ze statku a- 
merykańskiego, płynącego pod flagą Re- 
publiki Francuskiej „Sessa“. Statek ten 
został storpedowany 17 sierpnia w pobliżu 
Grenlandii, gdy wiózł towary dla ludności 
cywilnej na Islandii.“ 

„Pojedyńczy taki wypadek mógłby wy- 
wołać w Ameryce pewne oburzenie, lecz 
byłoby absurdalnym robić z tego powodu 
wielką historię i oprzeć na tym dalszą po- 
litykę kraju. Gdy jednakże wypadki te 
powtarzają się coraz częściej, stoimy wo- 
bec pewności, że plany Niemców obejmu- 
ją opanowanie wszystkich mórz do włas- 
nych użytków. Gdy będą oni mieli wolne 
drogi na wszystkich morzach, będą mogli 
zaatakować i zachodnią półkulę. Żadne 
statki amerykańskie nie będą więcej mo- 
gły swobodnie prowadzić handlu ze 
wschodnią półkulą, bez zezwolenia prze- 
mocy hitlerowskiej.“ 

„Jakiś czas temu Niemcy wyznaczyły 
sobie pewne wody, jako objęte blokadą 
niemiecką przeciwke Anglii. Podkreślić 
należy, że wszystkie ckręty wyżei wymie- 
nione zostały zatopione poza tym zasię- 
giem, czyli, że Niemcy usiłują zapanować 
gdzie się da. W zachodniej półkuli agenci 
Hitlera usiłują znaleźć jakieś punkty za- 
haczenia, aby móc rozpocząć poważną ak- 
cję. Spisek dąży za spiskiem. W zeszłym 


roku odkryto w Urugwaju taki spisek, 
który został rozbity dzięki czujności 
władz. Podobny spisek wykryto i uda- 


remnicno w Argentynie. Ostatnio Niem- 
cy podjęli taką próbę w Boliwii. Niedaw- 
no wykryto próby zalożenia przez Niem- 
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ców baz lotniczych w Kolumbii, a więc w 
bliskim sąsiedztwie kanału Panamskiego. 
Setki takich wypadków możnaby jeszcze 
przytoczyć. Czyż nie wskazuje to wyraź- 
nie, że Hitler chce opanować zachodnią 
półkulę? Lecz zanim zdoła on do tego do- 
prewadzić, musi zapanować nad morzem. 
Aby zapanować nad morzem, musi rozbić 
fiotę brytyjską, która jest dla niego naj- 
większą groźbą, to też nie szczędzi on wy- 
siłków w tym celu. I nawet pomoc amery- 
kańska w konwojowaniu statków nie mo- 
że ich dostatecznie zabezpieczyć. 

„lle już pokoleń amerykańskich wal- 
czyło o swcbodę morza! Wolność ta musi 
być wolnością dlą wszystkich, aby gospo- 
darka światowa mogła się rozwijać nor- 
malnie. Znaczy to, że żaden kraj nie ma 
prawa uczynić wielkich przestrzeni wod- 
nych, dzielących jeden kraj od drugiego, 
niebezpiecznymi dla swych sąsiadów i A- 
meryka w obecnei chwili nie może na to 
pozwolić. Wclność Ameryki na morzu za- 
leży od wolności innych krajów. Działal- 
ność niemieckich łodzi podwodnych w ro- 
ku bieżącym jest wyzwaniem i aktem a- 
gresji przeciw Ameryce. Wskazuje ona 
wyraźnie na to, że Hitler rozpoczął swą 
kampanię opanowania mórz, lekceważąc 
wszelkie prawa międzynarodowe i prawa 
ludzkie. Zamiary jego są najzupełniej 
jasne i naród amerykański nie może się 
diużej łudzić. Żadne łagodzące podszepty 
agentów Hitlera, że nic jest on zaintere- 
sowany w sprawach zachodniej półkuli, 
żadne usypiające bajeczki, że szeroki oce- 
an strzeże Amerykę przed atakiem z je- 
go strony, nie mogą oszukać trzeźwego 
Amerykanina. Śledząc uważnie operacje 
fioty niemieckiej i obserwując ostatnie 
wypadki na morzach, każdy mógł przeko- 
nać się, że Niemcy nie szanują praw i 
traktatów międzynarodowych. Zresztą 
Hitler dowiódł już tego wiele razy w Eu- 
ropie. Amerykanie stanęli twarzą w 
twarz nie z teorią, lecz z okrutnymi fak- 
tami. Każdy z wyżei wspomnianych ata- 
ków na okręty amerykańskie, jest kro- 
kiem naprzód w realizacji planu Hitlera. 
Plan ten oparty jest na terrorze i mor- 
derstwach. Przekonany jestem, że nawet 
w obecnej chwili Niemcy czekają z ufno- 
ścią, przypuszczając, że my, Amerykanie, 
patrzeć będziemy przez palce na te wy- 
padki i że nie zareasujemy, dajac im wol- 
ną rękę. Niebezpieczeństwo hitlerowskie 
przestało być możliwością, jest już fak- 
tem. Przyszedł czas, że trzeba nareszcie 
powiedzieć temu nieludzkiemu barbarzyń- 
stwu: Stop! Chciałeś podbić wszystkie na- 
rody świata, teraz zaatakowałeś nas, nie 
pójdziesz dalej! Dość już dyplomacji, dość 
pisania not. Z takimi, jak ty, nie można 
pertraktować. Każdy z krajów  pokojo- 
wych, który nie zdał sobie sprawy z two- 
jej bezwzględności, wpadł w twoje szpo- 
ny. Stany Zjedn. tej omyłki nie zrobią i 
żadne groźby nie powstrzymają nas od 
podjęcia zdecydowanej akcji obronnej.“ 

„Mamy zamiar prowadzić dalei dwie 
najgłówniejsze linie obrony: 1) dostarcza- 
nie materiałów wojennych i zapasów 
wszystkim nieprzyjaciclom Hitlera i 2) o- 
brona własnemi siłami naszej wolności na 
morzach, bez względu na koszty i ofiary. 
I wolność mórz utrzymamy!* 

„Unikaliśmy dotychczas otwartej woj- 
ny z Hitlerem i w obecnej chwili również 
nie pragniemy, by doszło do strzelania, 
lecz również nie chcemy za utrzymanie 
pokoju płacić naszymi okrętami. Przypu- 
szczam, że leaderowie niemieccy nic sobie 
nie robią z amerykańskiei opinii publicz- 
nej. Samymi słowami nie obalimy hitle- 
ryzmu. ale gdy widzi się grzechotnika, 
przygotowującego się do ciosu, nie czeka 
się przecież, aż uderzy. Hitlerowskie ło- 
dzie podwodne i korsarze są to grzechot- 
niki Atlantyku, grożące spckojnemu han- 
dlowi światowemu na wszystkich drogach 
morskich. Przyszła chwila, aby te grze- 
chotniki zmiażdżyć. Dalsze ataki na nasze 
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okręty, na naszych wodach doprowadzą 
do osłabienia naszej własnej obrony. Nie 
warto tej sprawy roztrząsać, nie warto się 
zapytywać, czy należy się bronić teraz, 
poc piatym ataku, czy po dziesiątym, czy; 
po dwudziestym. Bronić się trzeba wogó- 
le. I nie wtedy, gdy już torpeda nas trafi- 
ła, lecz zacząć strzelać samemu, zanim 
torpeda zostanie wypuszczona. Napastni- 
cy są jeszcze dość daleko, ale za tydzień 
mogą być u naszych wybrzeży.“ 
„Sytuacja ta nie jest nowa. Drugi pre- 
zydent Stanów Zjedn. John Adams rozka- 
zał flocie amerykańskiej oczyszczenie 
wód amerykańskich z korsarskich stat- 
ków europejskich, które szkodziły han- 
lewi amerykańskiemu. Prezydent ten 
stworzył precedens i ja pójdę jego ślada- 
mi. Agresja nie jest naszą, naszą jest tylko 
obrona. Ostrzegam zupełnie wyraźnie: 
Od tej chwili, jeżeli niemiecki lub włoski 
okręt wojenny wpłynie na wody obronne 
amerykańskie, uczyni to na własne ryzy- 
ko. Wydałem rozkazy głównodowodzące- 
mu armii i floty Stanów Zjedn., aby roz- 
porządzenie to weszło w życie natych- 
mias!“ 

„Niemcy ponoszą całą odpowiedzialność. 
Nie będzie strzałów, o ile ich Niemcy nie 
będą szukali. Nie mam zupełnie złudzeń, 
co do powagi tej decyzji. Jest ona *rezul- 
tatem wielu miesięcy namysłów i waha- 
nia, lecz nie mogę jei uniknąć, jeżeli chcę 
obronić swój kraj. Już nieraz naród ame- 
rykański stawał wobec niebezpieczeństwa. 
Wykazał zawsze wiele hartu i bohater- 
stwa i nigdy się nie cofnął przed obowiąz- 
kiem. Jest to naród wolny, który zdaje so- 
bie dobrze sprawę z tego, co jest dla niego 
dobrem. Z Bożą pomocą nie ustąpi i te- 
raz.“ 


PO MOWIE 

W dniu 12 bm. rano cała flota amery- 
kańska wypłynęła na Atlantyk, aby wy- 
konać rozkazy Roosevelta, dotyczące za- 
bezpieczenia linii komunikacyjnych, obro- 
ny wolności mórz i przepędzenia okrętów 
i łodzi podwodnych państw osi z tej strefy 
Atlantyku, którą USA uznały za strefę 
własnego bezpieczeństwa. 

— W czasie, gdy Roosevelt wygłaszał 
swoje przemówienie, Niemcy zatopili znów 
statek amerykański „Montana“, który pły- 
nał koło Grenlandii, a 19.IX — jeszcze je- 
den „Pink Star“, 7.000 ton, na wodach Is- 
landii. O losie załogi brak wiadomości. O- 
gółem więc do 19 bm. Niemcy zatopili 5 
statków amerykańskich na wodach nie 
objętych blokadą niemiecką. 

— Cordell Hull oświadczył na konfe- 
rencji prasowej, że następne wystąpienie 
Niemiec zadecyduje, jakie przestrzenie 
Ameryka będzie uważała za objęte „wo- 
dami obrennymi“, w których amerykań- 
skie okręty otrzymały rozkaz strzelania bez 
prowokacji. Ponieważ w rejonie wysp 
Galapagos ukrywa się niemiecki okręt 
korsarski, flota amerykańska na Pacyfi- 
ku otrzymała rozkaz wytropienia go i wo- 
góle strzelania do ckrętów państw osi tak 
samo, jak. na Atlantyku. 

— „Daily Express“ pisze: „Fakt, że Roo- 
sevelt nakazał flocie amerykańskiej pierw- 
szej strzelać do okrętów osi na zachód od 
Islandii sprawia, że 4/5 Atlantyku zostały 
dla Niemców zamknięte. Hitler ma obec- 
nie 2 możliwości i zastonowić się musi, co 
jest dla niego większym  niebezpieczeń- 
stwem, czy zezwolenie na zupełnie swo- 
bodne przybywanie sprzętu amerykańskie- 
go do Anglii, czy też wywołanie otwarte- 
go konfliktu z USA. Okręty amerykańskie 
od dziś rozpoczęły pościg za okrętami nie- 
mieckimi, pościg, do którego palili się 
wszyscy marynarze amerykańscy. Bez- 
pieczeństwo dostaw dla Anglii zostało za- 
pewniong“. 

„New York Sun“ tytułuje swój arty- 
kuł: „Stany Zjedn. proponują wojne Hi- 
tlerowi“, „New York Post“ pisze: ..Nasza 
marynarka walczy z korsarzami hitlerow- 
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skimi“. „Washington Dispatch“ pisze: 
„Marynarka Stanów Zjedn. zajęta jest o- 
becnie prowadzeniem takiej samej wojny, 
jaką prowadziła z końcem zeszłego stule- 
cia, gdy oczyszczała wybrzeża Ameryki z 
korsarzy i piratów“. „New York Fun“ u- 
mieścił na pierwszej stronie rysunek, 
przedstawiający  swastykę, zrobioną z 
grzechotników, szczerzących zęby i szyku- 
jących się do ciosu, cytując oświadczenie 
Roosevelta, że niemieckie łodzie podwodne 
są „grzechotnikami Atlantyku“. 


— Po przemówieniu Roosevelta można 


PRZEGLĄD PRASY POLSK 


„Okazja, która nie wróci“. Pod tym 
tytułem czytamy w „Biuletynie Informa- 
cyjnym' z dn. 18 b. m.: 

„Wielu Polaków wciąż jeszcze nie bie- 
rze udziału w dzisiejszem czynnem życiu 
narodowem. Albo dlatego, że „gra nie war- 
ta świeczki“, albo dlatego, że „cóż można 
dziś robić?“ O, w Polsce wyzwolonej — to 
co innego! Wtedy zakaszemy rękawy i po- 
każemy jak się organizuje, buduje, tworzy 
i walczy! 

„Nieporozumienie! Fatalne  stępienie 
„węchu patriotycznego! A u podstaw tego 
stępienia leżą — często podświademie — 
strach i lenistwo. 

„W warunkach 
nej i w warunkach 


otwartej walki wojen- 
życia niepodległego 
„pracować“ narodowo, społecznie, pol:- 
tycznie, wojskowo — potrafi byle kiep. 
Zresztą — jeśli sam nie potrafi — zmuszą 
go władze (pobór!), zachęci ambicja (or- 
der!), zniewoli interes osobisty (wpływy!), 
zabipnotyzuje stugębna opinia (gazety, 
radjo). Byle kiep nietylko może, lecz zwy- 
kle musi być w tych warunkach czyn- 
nym patriotą. 

„Dzień dzisiejszy jest dniem życia ludzi 
o dzielnych duszach i czułym patrjotyźmie. 
Więcej nawet! Dzień dzisiejszy daje spe- 
cjalne, wymarzone nieomal okazje do po- 
rywających i jakże potrzebnych służb i 
prac. Prac, w których człowiek żyje ży- 
ciem górnem, czuje tętna własnej krwi, 
czuje, że daje ze siebie wszystko, co dać 
może. 

„Ktokolwiek ma uszy do słyszenia i oczy 
do patrzenia — niech nie zmarnuje jedy- 
nej, niepowrotnej okazji. Jak trzask bicza, 
jak huk gromu przeleci krótkotrwały o- 
kres okupacji. Natomiast dokuczi wy nie- 
smak i męczący wstyd przyczai się potem 
na dziesiatki niepodległych lat w duszy 
tych, którzy czegcś nie dostrzegli i czegoś 
nie zrozumieli w krótkich czasach okupa- 
cyjnej grozy.” 

Do tych słusznych uwag należy jeszcze 
dodać, że piętno nieróbstwa patrjotyczne- 
go musi przylgnąć do uchylaiących się od 
służby dla narodu nie dopiero w przyszło- 
ści, lecz już dziś i w każdem środowisku, 
znajacem swoich „neutralnych“. Już teraz 
tacy muszą odczuć „męczący wstyd“, któ- 
ry dziś nam za nich czoła pali. 

„Na bezdrożach rosyjskiej erjentacji*. 
Tak zatytułowała socjalistyczna „WRN 
Wolność* z dn. 7 b. m. niewiadomo pod 
czyim adresem skierowane dąsy z powodu 
układu polsko-sowieckiego: 

„Jak łatwo można było przewidzieć, 
pakt Sikorski — Majski dzięki swej kom- 
proemisowości i niejasności, przyczynił się 
do pewnej  dezorjentacji społeczeństwa. 
Czego nie mógł zdziałać sam pakt, zawar- 
ty pod naciskiem niezwykłych i skorapli- 
kowanych okoliczności, tego dopełnił cie- 
lęcy zachwyt tych, którzy nie umieją nig- 
dy myśleć trzeźwo. Urzędowi podchlebia- 
cze, krajowi i emigracyjni, poczęli natych- 
miast z kulawego paktu czynić wiekopom- 
ne dzieło, jakby nie orjentując się, iż chór 


śpiewa na melodię niezwykle zgodną z 
melodją płynącą z Moskwy. 
„Z zachwytów nad paktem rodzić się 


poczęła zjawa rosyjskiej orjentacji. 

„Listy i depesze, płynące z Moskwy do 
Londynu, a zwłaszcza wynurzenią Stani- 
sława Grabskiego i gen. Andersa świad- 


SZANIEC 


uznać, że obecnie obrona Atlantyku zosta- 
ła wzmocniona o 340 jednostek wojennych 
morskich. USA posiadają na Atlantyku 
19 pancerników, 16 krążowników  cięż- 
kich, 19 krążowników lekkich, 180 kontr- 
torpedowców, 106 łcdzi podwodnych, 
prócz różnych innych małych torpedow- 
ców, kanonierek itp, poza tym obrona 
wybrzeża USA posiada własną flotę o- 
bronną. 

USA — Japonia. W Tokia utrzymują 
się w dalszym ciągu nastroje pojednawcze 
w stosunku do Stanów Zjedn. Komenta- 


czą o tym, iż część społeczeństwa polskie- 
go zaczyna naprawdę tracić głowę z miło- 
ści do Rosji i roztapiać naszą sprawę w 
morzu mętnego słowianofilstwa. 

„Szczytem jednak wszystkiega iest oś- 
wiadczenie Marjana Seydy, ogłoszone w 
»Timesie“, gdzie wódz endecji tłumaczy 
się ze swego ustąpienia z rządu. Pan Sey- 
da uważa sobie poprostu za cbelgę, posą- 
dzenie go o to, iż jest przeciwnikiem pak- 
tu. Moje stronnictwo — oświadcza on pu- 
blicznie — od lat pięćdziesięciu stoi na 
stanowisku porozumienia z Rosją. 

Zdumiewająca rzecz: towarzyszom Z 
WRN spędza sen z powiek „ziawa rosyj- 
skiej orjentacji'! Przecież „melodją pły- 
nącą z Moskwy' najczęściej jest, iak wia- 
domo, znany hymn  „Internaejonał* —- 
czyż nie tym samym hymnem legitymują 
się towarzysze z WRN?.. Przez ubiegłe 20 
lat „niepodległości“ socjaliści nasi grali u- 
nisono z Moskwą  „Melodje hebrajskie", 
i 96 próc. wszelkich innych, skądże więc 
teraz nagła awersja do tej muzyki? Czyż- 
by stąd, że nie im dano pierwsze skrzypce 
w Londynie? Ale przecież nie kto inny je- 
no „sam“ p. Liebermann został ministrem 
sprawiedilwości... społecznej! I kto właści- 
wie zachwyca się „kulawym paktem* pol- 
sko - sowieckim? Nie rząd nasz na emi- 
gracji, skąd wielokrotnie słyszeliśmy wy- 
razy takie, jak „mus... konieczność... 
trzeźwa ocena”, co na zachwyt nie wyglą- 
da, Nie obóz narodowy w kraiu, gdyż my 
pierwsi nazwaliśmy pakt układem z gang- 
sterami politycznymi, wymuszonym na 
nas w warunkach, które jednak na nie 
lepszego nie pozwalały. Nie ludcwcy, któ- 
rzy zajęli stanowisko analogiczne. Nie ,„sa- 
nacja“ wreszcie, która mocno i wiernie 
nienawidzi gen. Sikorskiego niemal tak jak 
Mcskwę, i bodaj jeszcze od czasu enkaenu. 
Więc kto? — Możemy to wyjawić „na 
ucho“ towarzyszom z WRN: socłaliści! 
Tylko nie nasi, lecz — angielscy, ci sami, 
na których przywódcę, Hendersona. z taką 
dumą powołuje się w tymże artykule re- 
dakcja „WRN Wolność”, cytując jego sło- 
wa: „Dlatego jesteśmy socjalistami, że ko- 
chamy nasz kraj“... Inny bowiem przy- 
wódca Labour Party, mir. Atlee, powitał 
pakt polsko-sowiecki nietylko z uznaniem, 
lecz wprost z entuzjazmem (nieco nawet 
żenującym...), nazywając go początkiem 
nowej ery w stosunkach między obu bo- 
haterskiemi narodami“... Sądzimy, że o- 
baj sympatyczni Anglicy przeholowali w 
równej mierze, i że dla takich wypowiedzi 
trzeba jednak być socialistą — angiel- 
skim... 

Dość eksperymentów, woła dwutygod- 
nik młodzieży „Wielka Polska“, którego 
Nr. 1 z dn. 15 bm. leży przed nami. 

„Jesteśmy pokoleniem, które przed woj- 
ną uczyło się. W życiu państwowem nie 
braliśmy udziału. 

„A o państwo, o jego charakter toczyła 
się zacięta walka. Państwo nasze — ten 
potężny instrument prawidłowego rozwoju 
życia narodu, stało się ogródkiem do- 
świadczalnym, w którym usiłowano zasz- 
czepić różne idee... 

„Czy też się przyjmą, czy nie” Demo- 
kracja, liberalizm, socjalizm,  „sanacja”, 
bezpartyjność, „ozon“. 

„Wojna przeszła nad nami jak huragan, 
lecz w umysłach wielu ludzi to ekspery- 


rze o mowie Roosevelta były objekiywne 
i nacechowane dużym umiarem. Prasa mó- 
wi o możliwości zasadniczego porozumie- 
nią z USA. 


Stanowisko Ameryki nacechowane jest 
także większą rezerwą. W sprawie roz- 
mów z Japonią Hull oświadczył, że roz- 
mowy te są ściśle informacyjne na temat 
czy istnieje możliwość znalezienia pod- 
stawy do porozumienia i czy wogóle takie 
porozumienie jest w obecnej chwili wska- 
zane. 


IEJ 


mertowanie się nie skończyło. Znów jak w 
katarynce te same melodie: demokracja, 
socjalizm, federacja itd. 

„Przed wojną tak było. Ukraińców się 
głaskało, żeby byli łaskawi służyć w woj- 
sku i bronić Polski. Pięknie jej bronili... 
Zydzi — ci robili co chcieli. Więcej. My 
robiliśmy wszystko, co oni chcieli. Bo pań- 
stwo było wspólnem dobrem... naszem i 
ich. Powiedzmy brutalnie, — że było na 
usługi wszystkich. Jak tramwaj, czy auto- 
bus. Kto płacił bilet, ten miał prawo je- 
chać, a nawet więcej — wpływać na kie- 
runek, 

„Przed wojną myśmy stali na skrzydle 
Obozu „Narodowego, walczącego ze zgrają 
okradającą i gubiącą Polskę. Powiedzmy 
Jasno 1 mocno, że tylko Obóz Narodowy 
nie uważał państwa za ogródek doświad- 
czalny. Tylko Obóz Narodowy szedł drcgą 
prostą do celu, którym była Wielka Pol- 
ską. Teraz stanęliśmy już w szeregach 
tych, co będą Polskę budować i nią kiero- 
wać. To też pięści się nam zaciskają, ser- 
ca ploną i jeden okrzyk zgodny poprzez 
nasze R, szeregi leci: 

— „Dość prób i doświadczeń Ż 
ciele Polski Śrem 

— „Naprawdę dość. Nie damy więcej 
frymarczyć największem dobrem narodo- 
wem, jakiem jest własne, niepodległe 
państwo. Nie pozwelimy obcym — wszyst- 
ko jedno — Niemcom, żydom czy Ukraiń- 
com — zajmować kierowniczych stano- 
wisk państwowych. Pelska musi być dla 
Polaków, bo tylko Polak za kraj swój 
krew przelewał i zawsze on tylko za Pol- 
skę życie odda. Nikt inny. 

, „Przeszliśmy wojnę jako żołnierze. By- 
liśmy na froncie i potrafimy o Polskę 
walczyć. Pierwszy Żyd co spróbuje w na- 
szych sprawach głos zabierać, dostanie tak 
po karku, że mu się odechce mieszać do 
nieswoich spraw. Pierwszy łajdak, co bę- 
dzie próbował irymarczyć interesami Pol- 
ski, dostanie kulę w łeb, jak amen w pa- 
cierzu.* 

. Bratnemu organowi, który z zapałem 
i energją młodości rozpoczyna swój start 
publicystyczny takim sprężystym krokiem 
w sedno rzeczy, ślemy szczere życzenia po- 


myślnego „biegu“ bez „przeszkód“, a 
zwłaszcza bez „płotków“ (odrutowa- 
nych)... 


Polska Trzech Mórz. Z taką koncepcja 
przyszłej Polski występuie „Walka* Nr. 37 
z 19.IX rb. w cyklu artykułów „O co wal- 
czymy?* 

„Celem Polski — pisze „Walka“ — jest 
nietylko zawładnięcie zpowrotem ziemia- 
mi etnicznie i historycznie polskimi, ale 
zniszczenie Rzeszy i jej koncepcji niemiec- 
kiej Europy Środkowej — „Mitteleuropy*, 
na gruzach której powstać musi obszar 
polskich wpływów państwowych, narodo- 
wych i cywilizacyjnych — Polska Trzech 
Mórz. Polska naprawi błąd dawnej Rze- 
czypospolitej, docierając do wybrzeży Mo- 
rza Czarnego, a zasięgiem swoich wpły- 
wów obejmie wybrzeża Adrjatyku. Pań- 
stwo to, którego naturalną granicą na za- 
chodzie jest linia Odra — Nissa Łużycka, 
na północy Bałtyk. na wschodzie Brama 
Smoleńska i linja Dniepru, na południu 
zaś Karpaty, ma czuwać nad tem, ażeby 
Niemcy nie pokusiły się więcej o odbudo- 


wanie Rzeszy i by Rosja w interesie Eu- 
ropy zaabsorbowała catkowicie swą myśl 
Lolityczną zagadnieniami Azji.“ 

Jakież są drogi dojścia do tych celów ol- 
brzymich? Na to pytanie „Walka“ daje 
odpcwiedź następującą: 

„Urzeczywistnienie ambitnego planu bu- 
dowy Polski Trzech Mórz dokonać się mo- 
że tylko wtedy, o iie zdobędziemy się na 
wysiłek woli zwycięskiej i o ile poczucie 
naszej wielkości zestroimy w doskonałą 
całość z rozsądkiem, myślą polityczną”. 

INie jest to zapewne program na przysz- 
łość najbliższą, dla której rozsądna myśl 
polityczna musi wskazać cele bardziej do- 
stępnie i realne, niż „Polska Trzech Mórz', 
a środki działania — mniej roziewne i o- 
gólnikowe, niż „wola zwycięska i „poczu- 
cie wielkości“. O „Polskę Trzech Mórz“ 
będziemy walczyć, gdy osiągniemy to, 
o ce walczymy. A walczymy o Polskę z 
Karpatami na południu, Odrą na zacho- 
dzie, Bałtykiem na północy i — przedwo- 
jepną granicą na wschodzie. Środki walki? 
— Uzbrojenie wszystkich Polaków god- 
nych tej zaszczytnej nazwy i zdolnych do 
noszenia broni; zamiana całego kraju w 
jeden wielki obóz warowny; rząd zorgani- 
zowany jak dowództwo naczelne podczas 
kampanji, wreszcie — budowa, budowa i 
jeszcze raz budowa: dróg, kolei, fabryk, 
stoczni, portów, kanałów, magazynów, 
śpichrzów, lotnisk i szkół, szkół lotniczych, 
szkół marynarki, szkół samochodowych... 

Po Polsce A, B i C, a przed Polską 
Trzech Mórz, musi być Polska trzech W: 
wodzów, wojska i walki. I daj Boże, by 
z tą robotą uporało się przed zejściem ze 
sceny pokolenie, zrodzone w dniach dzi- 
siejszei niewoli. 


e ZH 


BIBLIOTECZKA „SZAŃCA“ 


„Jaką chcemy mieć Polskę?“ — Odpo- 
wiedź na to pytanie w formie popularnej, 
dostępnej dla każdego, znajdzie czytelnik 
na 32-ch stronach broszury pod powyż- 
szym tytułem, która świeżo opuściła pra- 
sę, jako siódma z rzędu pozycja w „Bi- 
bijoteczce „Szańca“. Broszura jest do na- 
bycia w cenie 50 gr. u wszystkich kolpor- 
terów „Szańca“ i „Placówki“. 

„Pokój z Rosją — walka z Kominter- 
rem“. Ten temat pod tymże tytułem oma- 
wia ósma nasza broszura, zakończona ha- 
słem: 

Niemcy, bolszewiey, Żydzi i imperjaliści 
rosyjscy — to nasi śmiertelni wrogowie! 

Broszure tę otrzymać można bezpłatnie 
również u naszych kolporterów. 

Wkrótce ukaże się szereg dalszych na- 
szych publikacji programowo - ustrojo- 
wych i propagandowych, będących obec- 
nie w druku. 

Pomimo szczególnie wytężonej w oslat- 
nich czasach działalności Gestapo, której 
nowy szef w Warszawie poprzysiągł wy- 
tropić i zlikwidować podziemne piśmien- 
nictwo polskie, wydawnictwa nasze uka- 
zywać się będą tym liczniej, pewniej i 
częściej, im większą, a bezsilną wściekłość 
i zajadłość wzbudzi to w sercach szpiclow- 
skich... 
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N.-O„FU Jy EEMUN 


Obok młodych z cbozu narodowego, 
których głos znajdzie czytelnik w przeglą- 
dzie prasy, mamy do odnotowania występ 
innych „młodych, z obozu „demokracji i 
socjalizmu“. Niedawno powstały organ 
tych „młodych“ p. t. „Myśl“, w Nr. 2 za 
wrzesień r. b., zajmuje się m. in. kwestją 
rządu jedności narodowej w kraju i na e- 
imigracji. W swoim czasie poruszaliśmy tę 
sprawę na łamach „Szańca“, w związku że 
słynnym już dziś artykułem  socjalistycz- 
nego wydawn. WRN (13 — 26 lipca 1941), 
grożącym organizacją osobnych wojsk 
„postępu“, dla „ewentualnego sparaiiżo- 
wania zakusów reakcji“, o ile wszystko w 
kraju nie przejdzie pod „ścisłą kontrolę“ 
obozu „demokracji i socializmu“, czyli 
krótko mówiąc „fołksfrontu“‘. 

Frzytoczywszy prawie w całości ów ar- 
tykuł, młodzieńcza „Myśl“ wkracza na ta- 
kie szlaki: 

„Spełnienie tego postulatu (to znaczy 
kontroli socjal - demokratycznej. Przyp. 
nasz), uważamy za konieczne. Zgodnie 
z charakterem i tradycjami historycznemi 
Polaków, cały naród ma prawo decydo- 
wać o ustroju państwa i sprawować w 
niem rządy. Stąd ruchy demokratyczne 
oparte na chłopach (ok. 70 proc. ludaoś- 
ci), robotnikach i pracownikach umysło- 
wych  (przeważający procent ludności 
miast) muszą mieć głos decydujący.* 

„Ponieważ dysponowanie sita zorejną 
tędzie w chwili przełomowej kiuczem do 
objęcia władzy, konieczne jest, aby grupy 
stanowiące większość, miały władzę nad 
wujskiem już w fazie przygotowawczej. 
Uważamy, że głównym celem polit; ki 
wewnętrznej jest jedność narodowa, ale 
powstała organicznie, a nie jako pozba- 
wiony kręgosłupa zlepek celów, progra- 
mów i dążeń. Musimy zrewidować pew- 
nik, że każda jedność narodowa iest gwa- 
rancją siły. Rząd jedności narodowej bę- 
dzie silny wtedy dopiero, jeżeli oprze s'ę 
c prawdziwą większość.“ (Podkreśl. ory- 
ginału). 

Po przełożeniu tej elokwencji inteligen- 
ckiej na „prosty“ język polski, wychodzi, 
że „prawdziwe“ rządy jedności narodowej 
to rządy młodych i starych „demokratów i 
socjalistów“. Bo do kogóżky innego mogli 
mieć zaufanie polscy chłopi, robotnicy i 
inteligenci, czyli cały naród? Poza takim 
„narodem“ pęta się jakaś tam garstka fa- 
brykantów, bankierów i obszarników, z 
którymi przecież nikt poważnie liczyć się 
nie będzie. Przy pierwszej okazji „to“ pój- 
dzie „w rozchód* i kwita. 

Jak widzimy, ten gatunek „młodych“ 
nie iest mniej wytrawny niż stare wygi 
socjalistyczne i masońskie z przedwojen- 
nego „Robotnika“ i „Epoki“, „Czarno na 
białem“ i t. p. Nie gorsze też ma apetyty. 
Tylko że — na wasze nieszczeście „mło- 
dzi towarzysze“ — nastały teraz inne cza- 
sy. Skończyły się bezpowrotnie sugestje 
„mas“ i „ruchów masowych“. Nikogo dziś 
nie zastraszy grożny frazes o „gniewie lu- 
au“, bo wiemy już jak się ten gniew fa- 
brykuje. Nauczyliśmy się wreszcie i tej 
sztuki od was, jei mistrzów cechowyeh. 
Wam wciąż jeszcze się zdaje, „młodzi to- 


warzysze', że macie do czynienia z dobro- 
dusznym i ustępliwym obozem narodowym. 
lat dawnych, kiedy to wystarczyło na da- 
ny sygnał wrzasnąć z kąta, byle głośno: 
„my... lud... proletarjat... masa.. więk- 
szość”*, — by godzono się z tem bez spraw- 
dzania kto, gdzie, poco i za ile krzyczy, by 
potulnie ustępowano miejsca rozpychają- 
cym się pe żydowsku łokciami „fołksfron- 
towcom*. 

My dziś umiemy już walczyć z wami 
waszą metodą, przez długie lata z takiem 
powodzeniem stosowaną przez was do nas. 
My dziś znamy siłę własną i wiemy, co 
sądzić o waszej „potędze“. 

Cały sekret tej potęgi polegał na tem, 
że nikt nie ważył się podejść blisko do. 
słomianego chochoła waszych  „cuchów 
masowych', by zobaczyć, co się pod nim 
kryje. Uczynili to dopiero Staiin, Musso- 
lini i Hitler. Okazało się, że tkwiła tam. 
nędzna i wyschnięta łodyżka inteligen- 
ckiej frazeologji, którą też złamano jed- 
nem pogardliwem kopnięciem nogi. Tak 
załatwił się Stalin z eserami w Rusji, 
Mussolini z popolarami we Włoszech, Hi- 
tler z esdekami w Niemczech. A nie byli 
to przecież jacyś tytani myśli i czynu, ge- 
njusze woli i akcji. Ot, poprostu — szczę- 
śliwsi od innych trzej inteligenci z obozu 
socjalistycznego, znający lepiej niż inni 
metody swego obozu, i tej znajomości za- 
wdzięczający głównie swe sukcesy i „ba- 
jeczne karjery'. I masy poszły za nimi, te 
masy, którym wy przypisujecie cudowne 
i uniwersalne zdolności twórcze, a które 
chcielibyście prowadzić i u nas albo w śle- 
py zaułek doktryny (jeśli w nią szczerze 
wierzycie), albo w otchłań krwi i niedoli, 
na dnie której lśnią gorejące źrenice sza- 
tana (żeśli on żest waszem natchnieniem). 

Dziś role się zmieniły. Dziś my tworzy- 
my „ruchy masowe* narodu, my stanowi- 
my „świat pracy“ narodowej prawdzi- 
wych, z krwi i kości chłopów, robotników 
i precowników umysłowych, istniejących 
w narodzie, nie w waszej czerwonej wyo- 
braźni. To wy jesteście zaśniedziałą „re- 
akcją“ antynarodową, którą już dziś u- 
miemy pcskromić twardą pięścią polskie- 
go chłopa i robotnika, rozbić skorupę fra- 
zesów  socjaldemokratycznych i wydobyć 
z rej szepleniącego niewyraźnie... inteli- 
genta w czerwonem opakowaniu. A wy- 
dobywszy — obnażyć jego nędzę moralną 
i cielesną i tak spreparowanego — ckazać 
„światu pracy... 

) dlatego notujemy: 

Pragniecie „zrewidować pewnik, że każ- 
da jedność narodowa jest gwarancją si- 
ły“? — Myśmy go już dawno zrewidowali 
i wiemy, że nie każda, tylko taka, której 
przewodzi duch Boży, nie żydowski lub 
sccjaldemokratyczny, 

Uśmiecha sie wam „dysponowanie siłą 
zbrojną“ narodu, nęci was ten „klucz do 
objęcia władzy w chwili przełomu'*?.. Ale 
przed drzwiami do przybytku władzy, stać 
będzie czuina straż narodowa, wiec na- 
wet... wytrychem ich nie otworzycie, gdy 
„klucz* znajdzie się w rękach bardziej niż 
wasze powołanych. Do „dyspozycji“ wa- 
szych pożądliwych oczu może być najwy- 
żej.. dziurka od klucza. 


OD MOSKWY DO ATLANTYKU 


Radio Londyn ogłosiło w dniu 15 bm. 
nasiępujący przegląd sytuacji wojennej: 

W dn. 15.IX 1812 Napoieon wkroczył do 
Moskwy. Zajął Moskwę wcześniej niż 
Niemcy, lecz mimo to zapóźno. Pierwszy 
śnieg spadł w Petersburgu, lecz ani Pe- 
tersburg, ani Kijów, Odessa czy Moskwa 
nie padły. Na całym froncie 5500-kiłome- 
trowym Niemcy prowadzić będą musieli 
kampanię zimową. Mimo 12-tygodniowej 
ofensywy, prowadzone: kosztem ogrom- 
nych strat i ogrcmnego nakładu sił. Niem- 
cy nie odnieśli decydującego zwycięstwa. 


Odnieśli pewne sukcesy, zbliżyli się do Pe- 
tersburga, przez przejście Dniepru,na no- 
wo zagrozili Kijów, lecz to wszystko jest 
jeszcze zamało. Na południu daleko są je- 
szcze od swego pierwszego celu, od nafty 
na Kaukazie. Jeszcze dalej sa od drugiego 
celu: rozbicia armii rosyjskiej i złamania 
iej woli oporu. Rosyjska obrona jest nie- 
zmordowana zarówno na froncie, jak i na 
tyłoch niemieckich. Kontratak rosyjski na 
fyoncie środkowym, który odrzucił Niem- 
ców nieco wstecz, jest wprawdzie tylko 
lckalnym, jednak jest znamienny dla du- 


cha wojennego rosyjskiego. Przybycie pi- 
letów angielskich razem z samolotami na 
front rosyjski, stworzyło dla Niemców 
nowy kłopot. Flota angielska rozproszyła 
w tym tygodniu dwa konwoje niemieckie, 
które miały przywieźć posiłki dla wojsk 
walczących na odcinku Murmańska. Niem- 
cy stracili lekki krążownik „Bremse. W 
tym czasie Rosja zyskala nową drogę do- 
staw przez Iran. Nic nie pomoże Niemcom 
nawet gdyby mieli zająć fabryki rosyjskie, 
jeżeli nie odetną dróg dowozu do Rosji. 
Obecnie Rosja nie może być zaatakowana 
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od południa, ani Suez od tyłu. Aby zaata- 
kować Suez, musieliby Niemcy uderzyć 
wzdłuż całego frontu  libijskiego. Tu 


wprawdzie nadchodzi najdogodniejsza po- 


ra do działań wojennych, lecz inicjatywa 
jest w rękach angielskich, a dosiawy nie- 
mieckie i włoskie do Benghasi dochodzą 
tylko w małym procencie. Przed rokiem 15 
września lotnictwo angielskie odniosło 
największy sukces, strącając 185 samolo- 
tów niemieckich. Triumf odniosły maszyny 
i ludzie. Dziś po roku lotnictwo angielskie 
jest tak silne, że nie tylko może bronić 
się przed Niemcami, nie tylko może ich 
atakować, lecz mogło liczne eskadry wy- 
słać do Rosji. Przed rokiem sprawa wybo- 
ru prezydenta w USA w pierwszym rzę- 
dzie interesowała umysły Amerykanów, a 
sprawa wojny stała na drugim miejscu. 
Obecnie, po roku, w deklaracji Roose- 
velt — Churchill USA zobowiązały się do 
zniszczenia Hitlera. Flota amerykańska 
wzięła w opiekę zachodni Atlantyk. W 
ten sposób USA, krok po krcku zbliżają 
sie do odegrania wielkiej roli w obecnych 
zmaganiach. O wojnie zadecyduje walka 
na zachodzie, a tu Niemcy stają dzisiaj 
nie tylko wobec Anglii, lecz również wo- 
be: USA. 

(Ogólnego tła wydarzeń wojennych, 
przedstawionego w komunikacie powyż- 
szym, nie zmienia zasadniczo fakt, że w 4 
dni później wojska niemieckie zajęły Ki- 
jów i Połtawę, przyczem armia czerwona 
poniosła znaczne straty w ludziach i sprzę- 
cie). 


HESS KANDYDATEM NA NASTĘPCĘ 
FUHRERA? 


W Niemczech kolportowana jest ulotka 
o treści niesłychanie znamiennej. Wysła- 
wiany jest w niej, iako nowy wódz „mło- 
dych Niemiec“, nie kto inny, jak więzień 
Anglii — Rudolf Hess. On to ma położyć 
kres wojnie i odrodzić Niemcy. Hitler 
przedstawiany jest jako jednosika nienor- 
malna, którą należy za wszelką cenę unie- 
szkodliwić, Hess zaś, jako idealista, który 
niczego dla siebie nie żąda i który zawsze 
dbał o szerokie masy niemieckie. Nigdy 
nie był on karierowiczem i nie opływał w 
dcstatki, jak inni przywódcy hitlerowscy, 
którzy ułokowali kapitały w bankach 
szwajcarskich i szwedzkich (Ribbentrop, 
Ley, Goebbels). Hess musiał schrenić się 
do Anglii, gdyż zażądał on, by położono 
kres przelewowi niemieckiej krwi, przez 
co ściągnął na siebie gniew zbirów Himm- 
lera. Chciał on wojny z Sowietami, ale w 
r. 1939, gdy czerwony sąsiad niemiecki je- 
szcze się nie uzbroił. Hitler i Ribbentrop 
są w pierwszym rzędzie odpowiedziałni za 
to, że doszło do wojny z Sowietami w 
chwili, gdy są one gotowe do obrony i co 
więcej, gdy mogą one liczyć na pomoc 
Anglii i St. Ziedn. 

Odezwa kończy się wezwaniem do wal- 
ki z tymi, którzy pod płaszczykiem naro- 
dowego socjalizmu okradają i niszczą 
Niemcy narodowo - socjalistyczne, a zwła- 
szcza „świń etapowych' (Etappenschwei- 
ne) z Gestapo i min. propagandy. „Precz 
ze zdrajcami i Gesinnungsłumpen! Twórz- 
cie komórki odrodzeńcze w łonie partii! 
Niech żyje odnowiona niemiecka Partia 
Narodowo - robotnicza i jej Fiihrer Ru- 
dolf Hess! Heil Hess! NSDAP — Ruch 
Odrodzeńczy.* (Erneurerungsbewesung). 

Nie wiemy czy istnieie naprawdę w 
Niemczech poważny ruch, grupujący się 
koło osoby nieobecnego Hessa, który nie 
wydaje się predystynowany na odegranie 
roli zbawcy Niemiec. Tak, czy inaczej, o- 
dezwa jest dokumentem, mówiącym o 
głębokim fermencie w łcnie partii hitle- 
rowskiej i o gorączkowym szukaniu dróg 
wyjścia z sytuacji, w jakiej postawiła 
Niemcy szaleńcza i zbrodnicza polityka 
ich wodza. 


SZAN I EC 


NA ZIEMIACH RZECZPOSPOLITEJ 


Wysiedlenia. Nie ma dnia, żeby nie za- 
notowano w Warszawie faktu wysiedle- 
nia conajmniej z jednego domu. Obecnie 
rnasiała „moda“ na mieszkania małe, jed- 
noizbowe, które opróżnia się dla Niem- 
ców przybywających z Rzeszy, przeważnie 
uchodźców. Najbardziej dotknięta jest 
dzielnica Powiśla między Al. 3-go Maja 
i Przemysłową. Ma ona pójść na pierwszy 
ogień, stanowiąc pierwszą transzę wysie- 
dleń; dalsze wysiedlenia mają mieć termi- 
ny późniejsze. Obęcnie przeprowadza się 
w bardzo szybkim tempie spis wszystkich 
Pclaków zamieszkałych w tej dzielnicy. 


Czy nie na jedno wychodzi? W Zakopa- 
nem odbyła się niedawno konferencja 
miarodajnych czynników niemieckich dla 
zbadania całokształtu spraw  mieszkanio- 
wych w gen. gub. Przedstawiciele władz 
zainteresowanych w pozyskaniu jaknaj- 
większej wolnej przestrzeni mieszkalnej 
wystąpili o zatwierdzenie projektu pow- 
szechnego wywłaszczenia polskiej własno- 
ści nieruchomej; opracowano już nawet 
odpowiedni projekt zarządzenia, które 
miało być ogłoszone tej jesieni, a wejść 
w życie na przyszłą wiosnę. W wyniku 
dyskusji postanowiono zaniechać chwilo- 
wo tego projektu, który mógłby wywrzeć 
na nastroje ludności wpływ z politycznego 
punktu widzenia obecnie niepożądany. 
Jednakże — jak stwierdza protokuł kon- 
ferencji — zgodzono się co do konieczno- 
ści oddawania do rozporzadzenia władz 
powierzchni mieszkalnej „w miarę wyła- 
niania się potrzeb”. 


Jak wiadomo dla karpia jest obojętne, 
w jakim sosie zostanie ugotowany. Tak 
samo obojętne jest dla ludności polskiej 
czy zostanie wysiedlona na podstawie „u- 
stawy o wywłaszczeniu”, czy na krótkie i 
węzłowate ,,..rrraus", padające z ust SS z 
trupią główką. 


Sprzedaż mienia wojskowego przez żoł- 
nierzy niemieckich zatacza coraz szersze 
kręgi. Sprzedaż takich objektów jak ręcz- 
ne karabiny maszynowe, nie należy już do 
rzadkości. Ruch handlowy „wymienny“ 
daje, .się zauważyć również w kierunku 
odwrotnym: żołnierze niemieccy z wiado- 
mych względów zaopatrują się chętnie w 
ubrania cywilne. Zdarzają się wypadki 
obrabowywania z ubrań mieszkańców 
Warszawy, którzy mieli nieostrożność 


znalezienia się na ulicy w późniejszych 
godzinach wieczornych i w odludnionych 
dzielnicach miasta. Dużym popytem cie- 
szą się również ,«arty powołania“ na ro- 
boty w Niemczech — cena ich waha się 
od 200 do 500 zł. Chodzi tu o żołnierzy 
niemieckich dezerterów, podszywających 
się pod Polaków, których nazwiska figu- 
rują w kartach powołania; w ten sposób 
zamiast na front wschodni, wysyłani są oni 
na zachód na roboty w fabryce. Muszą 
wprawdzie nosić literę „P“, którą piętnu- 
je się Polaków w Niemczech, ale lepsze to, 
niż perspektywa śmierci za fiihrera nad 
Dnieprem czy Newą. 


Starszym mieszkańcom Warszawy na- 
rzuca się porównanie z jesienią roku 1918, 
gdy obserwowano w armii okupacyineż 
podobne objawy rozkładu. 

Tysiące dezerterów niemieckich błąka 
się po gubernii, zmierzając w kierunku 
zachodnim, o ile im na to pozwala gesto 
rozstawiona sieć żandarmerii, której « Sją 
się oni bardziej jeszcze aniżeli głodu. Po- 
sterunki te nie maią łatwego zadania, 
gdyż jak zaznaczyliśmy, pierwszą troską 
każdego dezertera jest zacpatrzenie się w 
ubranie cywilne. Sa one ustawione nie 
tylko na szosach, ale i na bocznych dro- 
gach polnych, którymi zwykli przemykać 
się zbiegowie z frontu. Sprawdzanie toż- 
samości ich jest rzeczą bardzo trudną i u- 
ciążliwą. Nie dziwnego, że w tych warun- 
kach siły Gestapo w gubernii okazują się 
niewystarczające, tym tłumaczy się rów- 
nież rekrutacja do oddziałów SS, która ma 
pozwolić na wycofanie z frontu oddziałów 
szturmowych do zadań policyjnych na ty- 
łach. 

Hitler i Mussolini na ziemiach polskich. 
Jak obecnie wychodzi na jaw, spotkanie 
obu dyktatorów osi miało miejsce w głów- 
nej kwaterze fiihrera pod Krosnem, po- 
czym nastąpił objazd frontu, połączony z 
odwiedzinami w jednostkach pierwszej li- 
nii. W Krośnie zarządzono początkowo o- 
stre rygory policyjne w czasie przyjazdu 
Mussoliniego. Ludność miała od rana nie 
wydalać się z mieszkań i t. d. W ostatniej 
chwili zarządzenia te zostały zmienione, 
jedynie w bramach domów porozmieszcza- 
no żandarmerję i policję. Widocznie oba- 
wiano się, że wyludnione ulice nie wywrą 
na gościu włoskim najlepszego wrażenia. 


DWIE OPOWIEŚCI 


(Z dziejów cichego obłędu) 


I. „Przed kilkuset laty na Węgrzech, 
żyl książę niemieckiego pochodzenia, imie- 
niem Stefan Batory, który szukając ujścia 
dla swej awanturniczej żyłki — postanowił 
pokusić się o zbrojne opanowanie potęż- 
nej Rosji. Dla zamierzeń tych zdołał zjed- 
nać wielu książąt, panów i rycerstwa nie- 
mieckiego, na czele którego przedsięwziął 
trzy wielkie wyprawy przeciwko Rosji, 
które zaprowadziły go aż pod Połock, 
Psków i Wielkie Łuki. Niewątpliwie też 
dopiałby celu swego życia i zawładnął sa- 
mą Moskwą, gdyby nagła śmierć nie 
przerwała jego krótkiego życia. Jednakże 
w dwadzieścia lat później, ieden z jego 
wodzów — Zolkewsky (również niemiec- 
kiego pochodzenia) zdołał zrealizować 
plany Batorego i zdobył Moskwę. Takie 
są dzieje pierwszej tryumfalnej wyprawy 
rycerstwa niemieckiego przeciwko Rosji.“ 

II. „Stolica Galicji Lwów, założony zo- 
stał przez halickiego księcia Lwa I, po- 
chodzącego od germańskich Waregów, po- 
liiyczno - państwowych organizatorów po- 
łudniowego wschodu Europy. Jednakże 
wkrótce potem opanowany został podstę- 
pem przez króla polskiego. Od tego czasu 
Lwów był przez 600 lat widownią nieu- 


stannych zamieszek i niepokojów, którym 
kres położyła dopiero interwencja Austrii, 
w skład której weszła Galicja w roku 
1772. Na krótki okres wytwany traktatem 
wersalskim z żywego organizmu niemiec- 
kiego, Lwów wrócił dziś już na stałe do 
swego prawowitego, historycznego właści- 
ciela.“ 


Taką propagandą polityczną gnębi 
swych nieszczęsnych czytelników „Krak. 
Zeitung”, organ bądź co bądź „rządu“ gu- 
bernjałnego oraz jego szefa, będącego 
przecież niemieckim doktorem praw i za- 
szczycającego Medjolan doktoratem hono- 
rowym, przyjętym łaskawie od tamtejsze- 
ga uniwersytetu. 


Chociaż doktorów w Niemczech ceni się 
dziś mniej niż parobków, pierwsi bowiem 
są na eksport, gdy drugich trzeba impor- 
tować, kto wie jednak czy nie warto by- 
łoby oderwać na chwilę od pożytecznego 
zajęcia jakiegoś parobka i dać mu w rękę 
pióro propagandowe zamiast wideł. Stratę 
w stajni pokryłyby z pewnością zyski w 
propagandzie, a doktorzy niemieccy mieli- 
by okazję przyjrzeć się zręcznej robocie 
politycznej. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Na całym froncie Rosjanie przypuszcza- 
ją silne kontrataki. W rej. Petersburga 
Rosjanie powstrzymali ofensywę niem. i 
sami przechodzą do przeciwnatarcia. Ma- 
sowe ataki niem. sam. Stuka i tanków, 
nie przełamały oporu ros. Komunikat ros. 
nie wymienia wprawdzie miejscowości, 
jednak donosi o odbiciu szeregu umocnio- 
nych pozycyj, z których obecnie wojska 
ros, odpierają ataki niem. Niemcy muszą 
stale rzucać do walki nowe posiłki, aby u- 
trzymać siłę ofensywy i wypełnic luki 
powstałe wskutek wielkich strat na fron- 
cie. Petersburg w dalszym ciągu ma łącz- 
ność z resztą kraju i conajmniej jedna li- 
nia kolejowa wgłąb kraju w zupełności 
jest w rękach ros. Na frencie środkowym 
raczej Timoszenko jest w ofensywie. Na 
pewnym odeinku Niemcy zostali wyrzu- 
ceni na zach. brzeg Dźwiny, pozostawiając 
na wschodnim 2.500 zabitych. Koło Smo- 
jeńska piechota niem. poniosła nową klę- 
skę. Sytuacja na Ukrainie nie jest jasna. 
Sami Niemcy wbrew poprzednim twier- 
dzeniom o zlikwidowaniu oporu ros. przy- 
znają, że w rej. Kijowa Rosjanie nadal 
staczają zacięte boje, próbując się przebić 
w.kier. na wschód. I tak w rej. Cherson.a 
woiska Budienego silnie atakują tyły 
niem. wzdłuż biegu Dniepru, a dalej na 
płn. całe Zaporoże jest w rękach Rosjan. 
Zacięte walki toczą się w rej. Dniepro- 
stroju. Nic nie jest w stanie złamać woli 
oporu Rosjan. Dalej na płd. cztery dywi- 
zje niem., ok. 50.000 zclnierzy, wspartych 
lotnictwem, rozpoczęły atak na Krym. 
Rosjanie stawiają silny opór. Odessa bro- 
ni się w dalszym ciągu. Na froncie płd. 
bombowce ros. działają obronnie pod o- 
słoną myśliwców ang. Ros. sam. marynar- 
ki zaatakowały niem. jednestki piechoty, 
zabijając wielu żołnierzy, niszcząc 22 dzia- 
ła, wiele samochodów i lekkich tanków o- 
raz 1l sam. niem., stojących na ziemi. W 
poniedziałek Rosjanie zniszczyli 75 sam. 
niem. Ataki niem. na Murmańsk nie po- 
wiodły się. W przeciągu tygodnia Niemcy 
stracili na tym odcinku 2.000 zabitych. 
Ub. nocy sam. niem. znów próbowaly na- 
lotu na Moskwę, jednak ani jedna maszy- 


SZANIEC 


na niem. nie przedostała się nad miasto. 
W drcdze zestrzelono 5 sam niem. Rów- 
nocześnie partyzantka ros. na tyłach niem. 
nie słabnie. W sierpniu i na początku 
września Hitler musiał wysłać przeciw 
partyzantom silne ekspedycje karne aż w 
reion Mińska. Ekspedycje te jednak nie 
nie zdziałały, a same powróciły z wielkimi 
stratami. Na froncie ros., szczególnie na 
płd. wystąpił przeciw Niemcom nowy 
wróg, którego nie można zwalczyć arma- 
tami — tyfus. Zarówno wśród wojsk rum., 
jak niem. i wł. Niebezpieczeństwo jest 
tak wielkie, że niem. personel sanitarny 
przechodzi nowe przeszkclenie w zwal- 
czaniu tej epidemji. Dziennik rum. Uni- 
versul podał wiadomość, że w Jassach u- 
rzęduje specjalna komisja przedstawicieli 
wszystkich trzech sztabów i omawia spo- 
soby zwalczenia 
Niemcy oskarżają Rumunów, że to oni, 
szczególnie uciekinierzy z Bessarabji, voz- 
wiekli tę zarazę. Prasa rum. nie mogła te- 
go faktu przemilczeć, tak jak niem. i wło- 
ska, bo miejsccwa ludność ma to wszyst- 
ko przed oczami, „Universul“ domaga się 
jak najdalej idącej akcji przeciw żołnie- 
rzom wszystkich trzech armji, którzy roz- 
noszą tę chorobę. W wielu pułkach zuveł- 
nie wstrzymano urlopy. W Londynie za- 
komunikowano oficjalnie, że niedługo na 
frencie ros. wystąpią do walki z Niemca- 
mi czołgi ang. Ros. komisja wojskowa za- 
kwalifikowała odpowiednie typy, które 
się nadają do walki na terenie ros. Tanki 
te wszystkimi możliwymi drogami będą 
dostarczane do Rosji. Obecnie pracuje się 
b. intensywnie nad usprawnieniem jednej 
z tych dróg, a mian. linii kolejowej i dróg 
irańskich do Tabris i cd Tabris od ros. 
kolei transkaukazkiei. Buduje się również 
linię kolejową z Indyj do Iranu, aby ulat- 
wić i przyśpieszyć dostawy do Rosji z In- 
dyj. Poza tym ogłoszono w Moskwie, że 
ros. łamacze lodu utrzymają przez całą 
zimę Archangielsk wolny od lodu i do- 
stępny dla żeglugi. Poza drogą przez płn. 
Atlantyk, Rosjanie wykorzystają i utrzy- 
mają przez całą zimę linie komunikacyjne 
między Ameryka a wsch. cyplem Rosii 
azjatyckiej przez cieśninę Behringa i O- 


JUGOSŁAWJA CZUWA 


Zdawało się, że po pogromie Jugosla- 
wji, po rozdrapaniu nieszczęsnego kraju 
przez zbirów - sąsiadów, z najpodlejszym, 
boé tak bliskim plemiennie, sąsiadem buł- 
garskim na czele, po takich samych jak u 
nas krwawych rządach soldateski okupa- 
cyinej, po wymordowaniu dziesiątków ty- 
sięcy patrjotów, po zapełnieniu więzień i 
obozów setkami tysięcy Serbów — wszyst- 
ko tam zamrze w bezruchu, zmiażdżone 
potwornym ciosem. A jednak piomień 
buntu nie wygasł w piersi bohaterskiego 
narcdu. Już od dłuższego czasu dochodziły 
stamtąd głuche wieści o wystąpieniach 
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NIE MARTWMY SIE.. 
(Dokończenie ze strony 1-cj) 


których tak wzruszająco mówił przed kil- 
ku. dniami tow. Rotsztejn-Majskij do ro- 
boiników angielskich... Nastroie te wzta- 
stadyby w miarę przesuwania się linji 
frontu na zachód. I nic wiadomo, czy n'e 
doszłyby w końcu do wyżyn, z xtórych 
można już na wszystkie pakty, układy i 
porozumienia, na całą Europę, kulturę, 
ideały, wolność i demokrację — mówige 
krótko, a po moskiewsku — naplewat:... 

Nie martwmy się więc — dość mizerne- 
mi zresztą — sukcesami Niemców na 
wschodzie: narazie jest ich raczej za mało, 
niż za dużo. Nie ubolewajmy też nad ofen- 
sywną opieszałością Anglosasów na za- 
chodzie: tam również patrzą uważnie, a 
oczy mają bodaj lepsze niż my. 


i walkach partyzanckich na całej prze- 
strzeni Jugosławji, nie wyłączając nawet 
operetkowego „królestwa“ Chorwacji, 
którego „pogławnik*, szpicel włoski, Pa- 
welicz, okazał się katem i gnębicielem 
gorszym od swych protektorów, Niemców. 
Dziś liczbę walczących partyzantów obli- 
cza się już na ok. półtora miljona. Dc- 
wódcy okuracyjnych garnizonów niemiec- 
kich i włoskich coraz natarczywiei dorna- 
gają się posiłków. 20 września urzędowa 
agencja włoska ogłosiła, że od czasu oku- 
pacji Bałkanów w Czarnogórzu i Herce- 
gowinie poległo w walkach z partyzanta- 
mi 1300 żołnierzy włoskich. Do Jugosławii 


nadchodzą nawet bombowce, ściągane 
przez Niemców z frontu rosyjskiego. „Ak- 
cja w Jugosławji — pisze ieden z dzien- 
ników węgierskich — już nie jest party- 


zantką. Toczą się tam regularne bitwy, w 
których biorą udział kilkotysięczne od- 
działy powstańców, zaopatrzone we wszel- 
ką broń, nie wyłączając dział przeciw- 
pancernych. Garnizon niemiecki jednego 
z nomniejszych miast w Jugosławji, zo- 
stał niedawno zaatakowany przez całą dy- 
wizję wojsk powstańczych w sile 12.000 


ludzi. Garnizon wezwał pomtcy, która 
nadciągnęła natychmiast z pobliskich 
miejscowości, zmuszając powstańców do 


wycofania się. Zacięta walka trwała jed- 
nak 4 godziny”, 

Dzielnemu narodowi Serbów, którego 
losy, wady i zalety tak dziwnie przypo- 
minają nasze, ślemy braterskie pozdro- 
wienie i hasło: trwajcie — a zwyciężymy! 


tego niebezpieczeństwa. - 
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cean Lodowaty do Archangielska.—Niem- 
cy rzucili nowe wojska na front Murmań- 
ska, aby koniecznie zdobyć ten port i opa- 
nować wejście do M. Białego, jednak ich 
ataki zostały odparte. Ataki niem. na Pe- 
tersburg i Krym znów przybrały na sile. 
W okolicy Żytomierza partyzanci ros. sto- 
czyli 12-godzinną bitwę z kolumną niem. 
wojsk posiłkowych. Inni partyzanci znisz- 
czyli wiele niem. zbiorników benzyny, a- 
municji i dużo sprzętu niem. 

Odessa była dziś znów celem silnych 
ataków niem, Flota ros. w dalszym ciągu 
panuje na M. Czarnym. 13-ta i 15-ta dyw. 
piech. rum. które niedawno poniosły 
wielkie straty koło Odessy, poszły do no- 
wego ataku na to miasto. Mimo wielkich. 
strat, zdołały one przełamać linie ros. 
Jednak po niedługim czasie wojska ros., 
wzmocnione posiłkami, które od morza 
wylądowały. na lewei i prawej flance 
rum. poszły do kontrataku i Rumuni zo- 
stali zmuszeni do bezładnej ucieczki. Dzi- 
siejszy komunikat ros. donosi, że wczoraj 
na całym froncie trwały silne wałki, We 
wtorek, zniszczono 138 sam. niem. Rosja- 
nie stracili 36 maszyn. Podczas ostatnich 
walk koło Odessy, przy odparciu ataku 
rum. , odznaczyli się przede wszystkim 
marynarze ros. Atak niem. na Krym idzie 
z całą siłą. W walkach po stronie ros. bie- 
rze udział również flota i liczne bombowce. 
iz M O 


CHRZCINY.. 


23 września radio Londyn rozgłosiło na- 
stępujący komunikat w języku niemiec- 
kim: 

„W związku z „Tygodniem czołgów dla 
Rosji“, w jednej z fabryk angielskich zja- 
wi się ambasador scwiecki, Majskij, z 
małżonka, w celu przyjęcia i ochrzczenia 
pierwszych wyprodukowanych tego dnia 
czołgów. Aktu chrztu dokonała pani am- 
basadorowa. Majskaja, przyczem pierw- 
szym czterem maszynom nadano nazwy: 
Stalin, Woroszyłow, Timoszenko i Budien- 
nyj. Przy tej ckazji amb. Majskij powie- 
dział: 

„Maszyny te nie zardzewieją w Rosji, 
lecz po przybyciu na front, natychmiast 
wezmą udział w wojnie o wolność, demo- 
krację i inne drogie nam ideały"... 

Gdy się słyszy taką „propagandę“ i to 
w dodatku po niemiecku, a więc głównie 
dla Niemców, nie wiadomo czy śmiać się, 
czy płakać, czy poprostu.. splunąć. Te 
ideały wolncści i demokracii, „drogie“ 
ambasadorowi sowieckiemu, ten „chrzest 
czołgów... Czy aby sprawdzono, jak tam 
jest ze chrztem samych „rodziców chrzest- 
nych“, pp. Rotsztejn-Majskich? 
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